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Życie i teorja. 


Na zjeździe katolickim w Warszawie ks. kardynał Ka- 
kowski między w. mówił: „Niech wystrzega się Polska 
małżeństw cywilnych, bolszewickich, bu naród olopòty 


ibiyahe N jiii hi iua tez wig 
tości rodzinne, Z upadkiem rodziny upada naród, (Oklaski) 
Gdzie niema sakramentu, niema małżeństwa, tun jest tylko 
konkubinat”. (liuczne oklaski). Kardynał Kakowski wy 
wódził, że Chrystus ustanowił malżeństwo sukramemalne 
| ze tem samem wszelki rozwód jest wykluczony, Wywcdy 
te hyly oklaskiwane. 

A więc z ust autorytatywnych dowiadujemy 
śluby cywilne są bolszewickimi, a małżeństwa nicsakramen- 
talne, są tylko „uprawnionem przez państwo zwyczajem po- 
rubstwem, cudzołóstwem*. Panieważ nasze malżeństwa 
twangólickie są wprawdzie dla nas Święte i poświęcone, 
ale sakramentem nic sq, więc są zdaniem kardynała Kakow- 
skiego koakubinatem, 

Jako ewangelik trzymam się metody zaleconej przez 
apostola Pawła: „Wszystkiego doświadczujcie. a co jest do 
nego, tego się trzymajcie” (1 Tes. 5.21). Sięgam tedy po 
Biblję i czytam: „Tedy przyszli de niego Faryzeuszowie 
mu: Godzi-li się człowiekowi opuścić 
Chrystus daje pytają- 


się, że 


kusząc go i mów! 
żonę swoją dla każdej przyczyny?! 
cym wyczerpującą odpowiedź a ostatecznym wnioskiem tej 
odpowiedzi jest slowe: „Ktobykolwiek apuścił żonę swoją 
(oprócz dla cudzolóstwa), a insząby pojął,  cutzułoży, a 
ktoby opuszczoną pojął, cudzoloży” 
Aby zrozumieć to miejsce Pisina 
zadać pytanie: Dlaczego Farvzeusze przyszli do Jezusa z 
takiem pytaniem u rozwodach? Czy sprawa byla taka akiu- 
alna? “Tak jest, była ogromnie aktualna, W zydowstwie 
istniały rozwody. ale nie takie, jakie znamy dzisiaj, lecz 
poprostu samowoli męzczyzny, który mógł wypędzić żonę 
na zasadzie bardzo dowolnego komentowania słów Mej- 
żesza (V, 24, 1): „Gdyby pojął kto żonę, a stałby się jej 
małżonkiem, a przydałoby się, żeby nie znalazła łaski w 
oczach jego, przeto, że znalazł przy niej ce sprosnega, tedy 
jej napisze list rozwodny i da w rękę jui, a puści z dor 


św., dobrze“ będzie 


swego”. Szkola Hillela komeulowala te słowa tak, że mąż 
może wygnać żonę ze swego domu, gdy przypaliła potra- 
wę. luh gdy nalżonek znalazl piękniejszą od niej, 

Już z tego widzimy, że w pytaniu Waryzeuszów „dla 
yny“ (dla bylcjakiej przyczyny jakbyśmy dziś 
zawarle jest rozumienie, iż istnieja przyc: 
jakie. Faryzeusze pytają tylko o przyczyny bylejakie 
i. zn. np przypalenie jarzyny może być powcdem do w 
gnania żone z domu. Chrystus odpowiada z wielką powagą, 
olwiek opuścił żonę swoją (oprócz dla cudzołóstwa), 
tmlzołoży i że co Bóg zlączył, człowiek tego rozwiązywać 
pie ma prawa. Jnnemi słowy, że Chrystus uznal tylko jeden 
powód do rozwade. cudzołóstwo, które jest zerwaniem 
małżeństwa I wobec którego rozwód jest tylko stwierdze- 
faktu! Naturalnie, że list biskupów pclskich prZeciwko 
uregulowaniu prawa małżeńskiego tłumaczy słowo „każdej”, 
u znaczy, I akiej przyczyny, słowem o innym sensie: 
Ma jakiejkolwiek przyczyny”, ca zuaczy zgóry; dla żadnej, 
przyczyny, Że lakie Ifumiaczenie jest naciągane, widać ją- 
sna; ba dlaczego zadawanoby pytanie, gdyby już w samem 
pytaniu zawarta była odpowiedź? 

Kościół katalicki powojuje się jeszcze na apostola Pa 
hrystu- 


ni 


wła, który mówiąc o małżeństwie, powtarza nanki 
sa i komeutując słowa Mojże: (I, 2, 24), powiada: „Ta- 
lecz ja mówię o Chrystusie i © ko- 


jemnicą ta wielka jest 
ściele” (Kicz. 5, 32). Otóż to miejsce listu Pawławego tlus 
unczą s: hie katolicy ad usun Delphini: „Malżeństwo sakra- 
mentem wielkim jest w Chrystusie 1 w kościele. „Jak na- 
viąganem jest to tlumaczenie, widać jasno, gdy się czyta 
uryginił: „Po mystrion tuto mega estin; ego de lego cis, 
Christon kni eis ten ckklesian”. 

X teraz zajrzyjmy do komentarza najwięksezga nau- 
czyciea Raściela katolickiego wieków Średnich, Tonias: 
z Akwinu Kościęł katolicki tlumaczy „wielką tajemnicę“ 
niałżeństwa „wielkim sakramentem", a Tomasz z Akwinu 
powiada: «O tyle, o ile małżeństwo ma w sobie coś ducho- 
wnego, iest pna sakramentem: a ponieważ ma «no najmniej 
duchownego, przeto w rzędzie sakramentów stoi na osta- 
tku“ (Suma theol. IM 65, 2 ad 1). Jakże tu powoływać się 
na apostolaPawla i glesić, że małżeństwo jest sakramentem 
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wielkim, a jednocześnie (rzymać się Temasza z Akwinu 
który powiada, że małżeństwo nia w sobie najmniej du- 
chowego i dlatego stoi pa końcu, czyli że jest sakramen- 
tem ostatnim? „Słowa, któremi małżonkowie wyrażają W=- 
lç należenia de siebie wzajemnie, są formą sakramı 
tu, a nie hłogosławieństwo kapłańskie, które należy ʻlo 
sakramentaljów". (Suppl. 42, T ad 1). „Sakrament małżeństwa 
zostaje dokonany uczynkiem tego, który go używa, jako 
jest przy pokucie. Jako tedy przy pokucie niema zadnej 
innej materji, prócz uczynków dostrzegalnych wyłącznie 
tak też jest i w małżeństwie” (ibid. 3 c). 

Tak przedstawiają się te sprawy w świetle prawdy vi 
ślostosowywanej do żadnej polityki. Tak jest i z resztą 
wywodów kardynała, Zdaniem jege noljony Indzi żyją w 
porubstwie, w konkubinacie faworyzowanym przez pań 
swo, feśli lu jest prawdą, to Poznańskie 1 Foniorze ot 
lat kilkudziesięciu zyją w takich prawach konkubinatowych 
i zgodnie z wywodami kardynała obie te dzielnice powin- 
ny być dzisiaj jedną wielką Sadomą i Gomorą. Tymczasem 
w dzielnicach tych nasz kochany klerykalizm widzi ideal 
życia kościelnego. A więc? W Stanach Zjednoczonych, w 
Anglii we francji, w Niemczech, wogóle na calutkim 
cywilizowanym Świecie prawo małżeńskie jest uregulowane 
w duchu państwa współczesnego, tc znaczy, że państw! 
estruje małżeństwa zawarte i stwierdza w razie ko= 
rieccznym, że to a lo małżeństwo się rozeszło, Niechże nam 
ktoś z łaski swojej dowiedzie, co ta ma do sakramentu? 
(idzie na całym świecie, jest taka s która zniusiłaby 
zwclennika sakramentu do rozwiedzenia się, jeśli on tego 
me chce? e 

Państwa powiada do obywatela: Zarejestruj się w nm- 
im urzędzie, ale jeśli duszy twojej potrzeba błogoslawień- 
stwa kościelnego, sakramentu, to nikt ine będzie miał pra- 
wa przeszkodzenia ci w tem. Oto wszystkie. Obywatel 
zarejestrawał się w urzędzie cywilnym, razem z kardyna- 
łem Kakowskim uważa, że taki ślub byłby konkubinatem. 
więc prosto z urzędu idzie do kościola ivkorzysta z sakra- 
nientu. Polem uważa swoje sakramentalne małżeństwa za 
nierczerwalne, a ponieważ nikl nie myśli rozrywać jego 
nsadżeństwa przemocą, więć a co jeszcze cholg? Takie 
10 proste i takie jasne, że aż przykra objaśniać rzeczy 1tak 
clementarne. Ale ludzie zjazdu powiadają: Chcemy aby 
nad naszą wolą czuwało nie nasze sumienie, ale policja, 
bo to jest pewniejsze. Ale i te jest niczupelnie pewne, ho 
na wszystko jest sposób Jeśli nie ma rozwodu, tu jest „r- 
nieważnienie* małżeństwa _ Przytoczę za Baudoinem dle 
Courtenay dwa wymowne przykłady „unieważnienia mil- 
żeństw dla ludzi umiejących trafić, gdzie trzeba i mających 
plecy. 

„Przed laty pewien znakomity pisarz palski, wdi wiec, 
wsiąpil w powtórny związek małżeński, Odbyło się 1 
radzwyczaj uroczyście, z blłogosławieństwem samego Ojca 
więtego, uniemożliwiającem podobne „unieważnienie mal- 
ństwa”. Pomimo to małżeństwo na samym wstępie zro- 
biło fiascc I na wyraźne nieodwołalne pestanowjenie panny 
mlodej trzeba było prosić a „unieważnienie”. które też 
uzyskano, dzięki oczywiście wysokim wpływom w simem 
centrum katolicyzmu A ote degi przykład jeszcze 
bardziej wymowny. Pewien »łynny filozof polski, wierny 
syn Kościoła, broniący gorliwie wszystkich jego dogmatów, 
jakiś czas codziennie przystępujący du Stołu Pańskiego, a 
ce tydzień się spowiadający, utożsamiający polskość z kato: 
licyzmem, po przeszło dwudziestoletniem pożyckiu z pier- 
w żoną, porzucił ją, ażeby wstąpić w związek malżeń- 
ski z inną oscbą. Przez wysokie knligacje i Jomości w 
sferach rzymsko-katolickich uzyskał „unieważnienie* pier- 
wszego malżeństwa Í mógł uzyskać ponowne  blogosh- 
wieńsiwo dla drugiego. Znaleziono jakieś nietormalneś 
unieważniono”, pomimo wyraźnego i stanowczego sprze- 
ciwu pierwszej małżonki. A te trzeba dodać, ze filozof ten 
jest wyznawcą i głosicielem dogmatu nierozerwalności mal- 
żuństwa nietylko na tym, ale także ua tamtym Świecie. Z 
drugiej strony posiada on podobna tę godną zazdrości ol- 


wagę, że kilkoro dzieci swoich, splodzonych 7 pierwszego. 
„anieważnicnego” nrałżeństwa, uważa za „bękartów”, (JL 
Baudoin de Coourtenay, Wyznaniowe i pozawyzuaniowe 
śluby i rozwody). 

Gdyhym był katolikiem i w dedatku wysokim dy- 
gnitarzeim kościelnym, to wszystkim wiernym pawiedział= 
bym takie slowo; — Dlaczego krzyczycie lak glośna a ko- 
nieczonścj zabczpicczenia raziny katolickiej? Jakte, czyż 
nie jest jeszcze dość zabezpieczona swoją wiarą i swetwi 
przekonaniami? Kto ją ma zabczpiec jeśli nie my, pa- 
sterze, przykładem i slowem? Co nas może obchodzić, że 
państwa zapr.wadza Śluby cywilne, kiedy my tych ślu- 
ków nigdy uznawać nie będziemy. bo dla nas istnieje ję- 
dynie zwiy akramentalny? Żaden wierny katelik nie 
lawoln ślubem cywilnym, a już ze świecą nie znaj- 
dziemy takicen. który poszeńłhy się rozwieść da takiegu 
kezbożnegu urzędu. To jasne, prawda? Nicch więc kato- 
licy nie heją się, bo żadna siła ludzka nie może ich zma- 
sié, aby się koniecznie rozwiedli, a ca sobie będą rabili 
niekatolicy © katolicy paszportowi, nominalni, ta niechaj 
nas nie obchodzi. Myślmy o sobie tylko i oddawajmy 
zgodnie z nakazem Chrystusowym co jest Bozego Bogu, 
a co jest państwowego państwu. 

Takbym się odezwal dt wiernych, gdybym byl dgu- 
tarzem Kościoli katolickiego i zakazałbym wtrącać się do 
polityki. Wskazałbym też na fakt. ze w Poznańskiem i n 
całym świecie istnieją śluby cywilne jako jedynie obowi. 
zujące, a jednak jakoś ludzie żyją z sobą przyzwoicie 
tn najważniejsza, pamninio, ze państwo nie napędza ich k*- 
em dy kościoła, sami z wlasnego popędu serea chodzą 
po błegosławieństwa dla swego związku. To są fakty. 
Małżeństwa cywilne nie są bolszewickimi, jak raczy twie- 
dzić wysoki dygnitars. Daj nam Boze. aby rodziny nu- 
sze byly lakie czyste i takie w moralności utwiemlzone. 
jakienii są rodziny ewangelckie w Stanach Zjednoczonych 
i gdzieindzej, gdzie obi wiążują śluby cywilne, ale gdzic 
uikt nie zabrania czlowiekowi, aby związek małżeński u- 
wazal za nierozerwalny | aby bez dozoru palicji i hez cz; 
jegokolwiek przymusu trzymal się przykazania Bożego i 
nakazów wlasnego sumienia. 


stety, głcs mój nie trafi do szerokich rzesz i nie 
zaważy na szali wypadków mojej Ojczyzny, którą pewne 
czynniki wszelkiemi silami starają się zatrzymać na sa- 
mym końcu pochodu cywlizacyjnego, a nawet cofnąć da- 
leka wstecz. Jeśli zgodnie z wolą Rzymu i jego przedsta- 
wicieli Polska będzie się różnila niekorzystnie cd innych 
narodów pod względem ustawodawstwa, to będzie ta min- 
ln pewne konsekwencje cywilizacyjne i polityczne, Silne 
życie pokona tecrje rzymskie i ich następstwa. albo też 
Rzym pochłome Polskę, jak już bylo w przeszłości, Ter- 
tium non datur. 


P. Hulka-Laskowski. 


HELENA BURSCHÓWNA. 


Zarys idealny stowarzyszenia polskiej 
młodzieży ewangelickiej. 


Drugim niedomaganiem życia Towarzystwa, jest bral 
zainteresowania ze strony samej młodzieży. Corocznie 
znaczna liczba młodzieży zostaje konfirmowana, a tylko 
niewielka jej część wstępuje w szeregi towarzystwa mło- 
dzieży. Czem io sobie tłomaczyćż Może warunki ekonomie/- 
ne do tego się przyczyniają, może pewien lęk, czy odpo: 
wiedzą stawianym wymaganiom, a może też i nieumicjęt: 
ności stowarzyszeń przyciągania do siebie młodszych człen. 
ków. To ostatnie jest najważniejszą przyczyną. Nowy czło 
nek z konieczności czuje się osamotniony, łatwi 
i usuwa zniechęcć ny, bo niema nikogo, któryby się nim zajął 
i wciągnął. Z drugiej strony młodzież nasza niechętnie si 
zrzesza; w innych krajach, w szczególności w Angliji. 
Niemczech każdy należy do jakiegoś stowarzyszenia, st. 
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Od Administracji. 


Pismo Nasze z powcdu niercgwarncgo wpłacania pre- 
Dobre i 
sfnawne funkcjonowanie pisma zatem zależne jest ad Sza 


nunieraty, znajduje się w ciężkich warunk: 


nowuych Czytelników, Zwracamy się przeto z usiluą i go- 
rącą prośbą do wszystkich zalegających w opłacie prenume- 
raty o laskawe uregulowanie jej natychmiast, celem umo- 
żliwiania Administracji normalnego funkcjonowania 

Wpłacać należy w kancclarji kościelnej lub w P, K. O. 
Ni. 1508. 


sownie do swege upodobania, to też spotykamy tani naj- 
różnoradniejsze stowarzyszenia młodzieży, u nas słyszytny 
tylka o religijnych i sportowych. Wdzięczną rolą gospoda- 
rzy tow. będzie okazać trochę serca nowoprzybyłemu, o- 
śmiclić go, zainteresować się jego dążeniami i zamiłowania- 
mi, a napewno da się wciągnąć i zużytkować na opowic= 
dniem miejscu, — a brak chętnych do pracy. Ileż to trudu 
przedstawia ułożenie listy kandydatów, gdy nadchodzi 
chwila wyborów do zarządów sekcji, jak trudno namówić 
kogoś da zajęcia jakicjgokolwiek stanowiska: a iluż to, 
zgodziwszy się na-razie, po kilku tygodniach, gdy ich za- 
pał, jak słomiany ogień, gaśnie, wyccfuje się, nie troszcząc 
się u dobro sprawy. Ale tow. młodzieży ma być szkolą ży- 
cia, winno więc wciągać członków do pracy, zaprawiać ich 
do karności i de sumiennego wypełniania chociażby naj- 
drobniejszych obowiązków. W tym to kierunku winny 
wysilki kierownictwa 

Wreszcie największą bolączką naszą, najbarilziej ud- 
bijającą się na naszem życiu — to brak poparcia ze strony 
starszych czlonków naszego zboru i brak zrozumienia lla 
ch celów, a może nawet i dla naszego istnienia. Nie 
chcąc być niewdzięcznym, trzeba zaznaczyć, że mamy 
reg starszych doradcówyKtórzy”nam poświęcają wiele czasn 
i nie skąpią rad—bez nich nie sprostalibyśmy zadaniom, 
nalezy się im też nasza z glębi serc plynąca wilzięczność — 
ale ogół jest bierny, albo nawet wrogi. Jedni dlatego, po- 
nieważ uważają, że młodzież, posiadająca silnie rozwinięty 
pei du samodzielności, sama winna sobie torować drogę, 
a „ze słabością łamać ucziny się za młodu“. Inni nie chcą 
mieć nic wspólnego, widząc samc ujemne strony, umywaj 
"ręce, nie znajdując pola pracy na terenie towarz. młc dzie: 
Czyż tak być pawinmo? Najwyższy czas zrozumieć, że jaka 
młodzież, takie zbory, w mię więc dobra naszego Kościoła 
w kraju, muszą starsi otoczyć młidzież życzliwą opieką, 
zainteresować się jej życiem, jej drogami, wstrzymać zapał. 
gdy tego potrzeba, lub zagrzewać do czynu w chwili apa- 
tj, Niech tylko młodzież czuje, że nie jest odosobniona, że 
ma za scbą ogól współwyznawców, a potrafi z całą su- 
micnnością i z całym zapałem zabrać się do pracy. 

Rozpalrzywszy w ten sposób działalność Tow. P, Mł 
Ew, w Warszawie. należy się zastanowić, jakie wskazówki 
stąd płyną na przyszłość dla stowarzyszeń mlodzieży. 
n Nie będę mówiła o stowarzyszeniach czysto religij- 
nych; te bowiem mają swój ścisły, określony zakres dzia- 
lalności: pielęgnują jedynie życie religijne i pracują nad 
jego rozbudzeniem. Chcę mówić o towarzystwach młodzie- 
ży ewangelickiej o szerszym zakresie; o towarzystwach. 
które kładą nacisk nietylko na życie religijne, ale również 
na życie społeczne, polityczne i towarzyskie, gdyż tylk ta- 
| kie zrzeszą agół młodzieży, skupią wszystkie rozproszone 
= jednostki i skoordynują wysiłki wszystkich ku jednemu ce- 
lewi. A zatem jakie pawinne być tow. młodzieży i jakiemi 
drogami kroczyć, by odpowiedziało naszemu ideałowi. 
|... Tdealnem będzie to towarzystwo, które potrafi ska- 
= pić młodzież ewangelicką wszystkich stanów. śc. 
' sobą zespclić i ugruntować w 3 kierunkach: 1) w 
GC 2) społecznym, 3) towarzysko— wychowawczym. 

1] — W kierunku wyznaniowym przez budzenie życia 


GŁOS EWANGELICKI 3 


religijnego : zainteresowania się życiem kościelnem nietyl- 
ku przez wieczory i pogadanki biblijne. ale przez nadanie 
całoksztaltowi dzialalności piętna ewangelicyzimu polskie- 
go.sDo tej pracy szczególnie powuktni są duchowni; wiem, 
że nasi księza mają bardzo dużo pracy, ale praca nad mlu- 
dzieżą jest kwestja najbardziej paląca, czas na te musi się 
znaleść, bo gdy zaniedbamy młodzież, zmniejszać się będą 
szeregi dorosłych członków. Również do tej pracy należy 
wciągnąć studentów teologji; gdy młody duchowny ubej- 
muje parafję, nietylka jest powołany, aby kazać, chrzeić 
dzjeci i grzebać umarłych, ale musj się zająć pracą huma- 
nitarną w zborze; zaznajomić się z rę pracą niże i powi- 
nien już w czasie studjów, najłatwiej wlaśnie na terenie 
stowarzyszenia młodzieży. 

TI — W kierunku społecznym, krzewiąc zasadę. że naj 
szczytniejszem powoalaniem każdego człowieka jest prac 
dla dobra innych. a zatem należy wciągać młodzież do prô- 
cy humaniłariej, przedewszystkiem w zborze. Chcialabym 
przytem wskazać na jedną pracę, dotychczas przez towa: 
nasze nie pielęgnowaną: udział w nabożeństwach Ula dzie= 
ci, jest to praca najbardziej odpowMdająca młodzieży, z Ja- 
twością trafia mładzież do młodocianych dusz. Naprzykład 
w Anglji szkólki niedzielne ilochedzą do wielkiego rozkw'= 
tu, ba tez tam każdy kanfirmowany poczuwa się do obo- 
wiązku współpracy śród dzieci, — Wogóle we wszelkich 
instytucjach zborowych ma mlodziez duże pole do działo- 
nia, a służąc wiernie pelskiemu ewangelicyzmowi i spel- 
niając jego nakazy, spełniać będzie również wiernie obo- 
wiązki względem Ojczyzny, wykazując w ten sposób, że 
: ewangelicy są dobrem dziećmi Ojczyzny. 

IH — W kierunku towarzysko — wychowawczyni, da- 
jąc młodzieży podnietę do dalszego ksztalcenia się i pogłę- 
biania swych wiadomeści. budz zy członkami jedne- 
go stowarzyszenia poczucie solidarności, wprowadzaj, 
niopomoc, aby ułatwiać wspólczlonkom walkę 
chętnie nieść pome.c moralną i materjaluą, wreszcie dająż 
młodzieży gojlziwą rozsywkę. odciągając ją od.niebezpie- 
czeństw szerokiej drogi, a przez wprowadzenie na zebranie 
godniejszego, szlachetniejszego i cieplejszega tonu pr lnteść 
poziom moralny całego stowarzyszenia 


Dla osiągnięcia tego celu nalezy zakladać w towarzy- 
stwach najróżnorodniejsze sckcję i kola, ahy każdy członek 
znalazł zaspckojenie swych zainteresowań, Ponieważ w tow. 
mamy mlodzicż różnego wieku, należy koniecznie stworzyć 
kolo młodzieży niepełnoletniej, która — nie mając pelnych 
praw — brałaby jednak udział w życiu całegi, stowarzysze- 
nia; do tej sekcji daliby się wciągnąć konfirmandzi, znajdu-= 
jąc zaspokojenie zainteresowań cechujących ich wiek. 

Jedno lub kilka towarzystw nie wys . Towarzyst- 
wa młodzieży należy zakładać we wszystkich paratjach, 
gdziekolwiek znajdzie się nawet mała garstka ewangelików, 
bo żyjąc zdala od swych wspólwyznawców, oteczeni kato= 
likami, tym bardziej potrzebują wymiany myśli z braćmi 
swego wyznania i wzajemnego krzepienia się w chwili nje- 
bezpieczeństwa moralnego. Tą też myślą powodowane zwo- 
lało tow. warszawskie w listopadzie 1921 r. zjazą ogólny 
wszelkich ewangelickich stowarzyszeń młodzież Zjazd 

ten, który wzbudził wielkie zainteresowanie i na który 
przybyli przedstawiciele tow. młodzieży bez różnicy odcie= 
ni wyznaniowych i narodowościowych, wypowiedział się 
za stwcrzeniem centrali tow. młodzieży, któraby: koardynó- 
wała wysiłki poszczególnych tow. i dawała ogólną dyrek- 
tywę w celu stworzenia jednolitej i silnej całości Myśl 
piękna, jednak plany te nie zoslaly wprowadzone w życie, 
a wybrany zarząd ani razu się nie zjechał, co hyło zresztą 
dé przewidzenia. za duży i zhyt głęboko sięgający jest je- 
scze rozdźwięk między ewangelikami polakami i niemca- 
mi. I od r. 1921 brak porozumiewania się między tow. mło- 
ilzieży, a przecicz właśnie na zjazdach nawiązuje się ścisły 
kontakt między poszczególnemi towarzystwami, następuje 
żywa wymiana myśli, wyrabia się jednolitość dróg i metod. 
Gprócz zjazdów ogólnych powinny odbywać się zjazdy po- 
szczególnych kół, sekcyj, jak również zjazdy kierowników. 
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Zagraniczne slow, slarują się bardzo o wyk: i 
pawiednich kierowników i nieraz wysylają kandydatów 
przeznaczonych na takie stanewiska na odpowiednie studja 


I tak nietawiw przez Warszawę przejeżdżał mlody ksiąd 
a lotwy, który przez Jotewski kościół c cki zostal 
wysłany zagranieę dla zaznajomienia się ze ONE 
mi młodzieży w Niemczech, Francji i An 


śród młodzieży 


Dla ulatwienie pracy jednolitej I 
byloby połączyć polekiu towarzystawa młodzieży w jedn; 


organizację, Tg organizacją byłoby (a jest to projekt wa 


szawskiego tow. ml. i otpowiedni regulamin został nawe 
już przygotowany) kolt stowarzyszeń mlode y przy 
Związku Tawarzysiw i Zborów  polsko—cwangelickich 

rząd Związku, mając wgląd w dzialalność poszczegól 


nych tow. młodzieży, bylby drogowskazem młodzieży, je 
kierownikiem w sprawach ogólnych, zostawiając młodzieży 
jej samodzielność w sprawach wewnętrznych. A młodzież— 
w myśl moich poprzednich wywedów — czując poparcie tak 
poważnej instytucji, jaką jest Związek, tem imi 


zabralaby się do pracy, a chc 
w życie wcielić, potrafiliby z 
iuień wiary i czynu. A zaten 


e ideal, jaki jej przyświeca 


siebie wykrzesać potężny pio 


Razem, młodzi przyjaciele! 
W. szezęściu wszystkich są wszystkich celc 
jednością simi, rozmuni szałem 


Razem, mlodzi przyjaciele! 


Z żałobnej karty. 


S p. Michał Bakka, jeden z najstarszych nauczyciel! 
Szkół Zboru Ewang. Augsb, w Warszawie, zmar] nagle 
dnia 23 sierpnia r h., przebywając na wywczasach letnich 
u rodziny w majątku Kryłowie ziemi Lubelskiej. Zinarły 
odznaczał się wyjątkową akuratnością w pracy, uspcsobie- 
mem towarzyskiem, oo zjednywało uzna 


u przełożonych 
a sympatję u kolegów — nauczycieli » uczniów 

Urodził się w Warszawie d. 21 marca 1863 roku, tu- 
taj też uczęszczał do szkely lniej Pankiewicza, as na- 
stępnie majac zamiłowanie de malarstwa kształcił się w 
Warszawskiej Szkole Rysunkowej, jedynej naówczas szko- 
Je artystycznej — pod kierunkiem Wojcrecha Gersona: Na- 
stępuie poświęcił się pracy pedagogicznej i od 189r roku 
natczał rysunków początkowa w szkcle średniej R. Kowal- 
skiego, a następnie w szkolach wtrzym nych przez Zbór 
Warszawski: 4-0 klasowej męskiej i Ro klasowej gimna- 
zium im, M. Reja, od samego jego założenia aż do śwej 
Śmierci. Zeszedl z tegu Świnia osierącając malżonkę Marję 
z Hertzbergów i dwoje niclotnich dzieci: Jasia i Marylkę, 
u których ciągle myślał z troską serdeczną. a których nie 
sadzone mu byla wychować, Pozostawił w szerszych ka- 
łach znajomych. kolegów i licznych uczniów szczery, ser- 
śleczaw żal. Cześć jego pamięci! 


Dnia 27 sierpnia b, r. zmarl po krótkich cierpieniach 
św. p. Jan Weiss, porucznik — kartograf. Śmierć ta zadała 
holeany cios rodzinie ks. biskupa Hurschego, z którą nic- 
boszezyka wiązała dlugeletma przyjażń, a miały niebawem 
połączyć węzły pokrewieństwa. Św. p. Jan Weiss — jako 
sludent politechniki warszawskiej — zostal przez zawieru 
chę wojenną zagnauv du Rosf. gdzie dalej studjowal w 
Moskwie i Charkawie, i przetrwał tam ciężkie czasy bol- 
szewickie. Pa powrocie da kraju wstąpił dy wojska. Jaka 
aficer zawodowy, ukończył szkolę topografów, i pracowal 
w wojskowym Instytucie Geograficznym, gdzie był bardku 
ceniony dla swych zdclności 1 wielkiej stunienności, Przed 
1ukjem wystąpił z wojska, aby rozpocząć pracę na innym 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" wynosi: kwartalnie 3 złote, miesięcznie 1 złoty. Wpłacać można w administracji. 


się dla niegu pole szerszej 
chorcba_przecięła przed- 
ażając w głębokim smutku 
rodziców, siostrę, szwagra, narzeczoną j całą jej rodzinę. 


Wiadomości z kościoła i ze świata. 


Wiadomości statystyczne urzędu parafjalnego. 
W czasie od 23 do 30 sierpnia była: 
rodzonych: chicpców 5, dziewczynek 2 


Za: 


ślubionych; Stefan Grostern, redaktor, z Anną A- 
Karol Leibraundy z Teodozją Weidknechi 
Zmarłych: Ludwik Adolf luck, przedsiębiorca rohót 
malarskich, lat sf; Marja Kechtsiegel urodzona Bernardelli, 
wiewa po imajstrze tkackim, lat 57; Wanda Breitenbach, 
córka stolarza, m-cy Eryk Karol Hettlinger, właściciel 
cukierni, lat 53: Jan Ilenrvie Streker, syn robotnika, m-cy 
5. Michal Ślanisdawy Bakka. nauczyciel gimnazjum im. Mi- 
kolaja Reja, lat 63; Jan Abert Weiss, oficer topograt, 
at 306, Otton Wosłowski, szeregowiec, lat 22; Melida Ka- 
velina Erdman urodzona Jasznccka, wdowa po pastorzce. |. 65, 


rielą Apatow 


O z, 
Porządek nabożeństw. 

Dnia 5 września, o: XIV niedzielę po Trójcy św. v 
godz. 9 1 pól rano. nabożeństwo w języku niemieckim. ks. 
djakan Riger; o godz. ti 5 pół rane, uabozeństwo w języ- 
ku polskim, ks. pastor Michelis 
io września, o godz, g rano, nabożeństwo ka= 


imunijne, 
NABOŻEŃSTWO W KOŚCIEŁE GARNIZONOWYM 
NA LOTNISKU. 
W niedzielę. dnia 5 września, o godz, 10 raną nabi- 
żeństwo w języku polskim, odprawi ks. scnjor Paszko 


Ogłoszenia. 


z 
Szkoła męska humanistyczna 
Z prawami gimnazjów państwowych. 
KAROLA SCHULZA w Warszawie, ul. Żórawia 2, t. 36-04, 

Egzaminy wstępne adhędą się dnia 30 i 31-go sierpnia. 
rozpoczną się dnia 15-go września, Kanwelarja szko- 
ceyuna od godz, Iu-ej do zj, począwszy od dnia 
Jo sierpnia Przy szkole są klasy dla analfabetów i z po- 
cZątkami, w których oplata szkolna zostałał zniżona 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
Zboru Ewang.-Augsbuskiego. 


Kredytowa Nr. 2. 
Egzaminy dp klas wstępnej, I, II i IJ! cdbędą się 14 
września 
Zapisy przyjmuje kancelarja gimiazjum w godzinach 
od 10 rana do 1 popoł, 
Lekcje rozpoczną się dn, 15 wrze: 


KIEROWNICTWO Szkoły Koedukacyjnej, Stefana Zawi- 
stowskiego 7 programem siedmioklasowej szkoły powszech= 
nej podaje dn wiadomości. iż zapisy do wszystkich klas 
przyjmowane będą ol 1a da 15 września w godzinach od 
jo do 12 rano. w kancelarji szkoły przy ulicy Mekolow= 
skiej 12 m 6, 

Przyjmowane są tylko dzieci wyznania ewangelickiego. 

Opłata wynosi 10 złotych miesięcznie 


ta 


Kancelarja Zboru u WP. W. KĘDZIERSKIEGO, codziennie od 9 —2 i 3— 5, telefon 8-26. Redaktor naczelny Ks. pastor 
A. LOTH, Królewska 19, przyjmuje codziennie od 11 — 12 rano, telefon 184-15, Adres dla czasopism zamiennych i listów 


do redakcji 


Kredytowa 4 m. 3. 
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